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„Gazety Radomskiej" 


Upraszamy Szanownych Czytelników Gazety naszej 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartał bieżący. 


8 | r Ó O O 
Wiadomości bieżące. 
Opinia rady państwa w środkach, dotyczących ograni- 


czenia podziału gruntów włościańskich, została już Najwyżej 
zatwierdzoną. 
MIEJSCOWE. 
Z teatru. „Cudzoziemiec“, dramat w 5 aktach (przez 
Jerzego Obneta), odegrany 8 kwietnia na benefis p. Karola 


Kopczewskiego, jak się należało spodziewać, zciągnął wiele 
publiczności. 


przykuć uwagę słuchacza lub czytelnika do swoich postaci 
jędrnych, w których się skupiają wszystkie wady i zalety 
ogólno-ludzkie. Utwory jego mają tę jeszcze wartość dla nas, 
że, pomimo gruntu obcego, posiadają cechy nam wspólne. 
Zresztą najważniejsza, to rozbiór psychologiczny uczuć i cha- 
rakterów ludzkich. Takie traktowanie rzeczy jest ponętniej- 
sze, niżeli sama fabuła utworu, nie nowa, gdyż nawet u tego 
samego autora powtarzająca się często. Nie idźmy daleko! 
Kto miał sposobność widzieć niedawno „Właściciela Kuźnic", 
ten odrazu zauważy podobieństwo sytuacyj i typów. 


Benefisant w trudnej roli księcia Cezara di Roccanera, 
w zupełności dał poznać swój talent, który z czasem, przy 
wytrwałości młodego artysty, może zająć wybitne miejsce na 
jakiej większej scenie. Druga rola, również jak pierwsza, 
wymagająca studyów głębokich, przypadła na panią Różań- 
ską (pani Desvarennes). Można przyznać, że wierne odtwo- 
rzenie tych dwóch postaci, nie strąciło sztuki wysoko- 
ści, na jakiej autor ją postawił. Pan Dłuski (Vayrol) pierw- 
szy raz otrzymał taką rolę, z której wyszedł bez szwanku. 
Typ szorstkiego, gwałtownego mieszczanina, o charakterze 
prawym, nadawał się do krzykliwej natury pana Dłuskiego. 
Pani Texel (Joanna de Cernay) i pani Majdrowiczowa (Mi- 
chalina, córka pani Desvarennes) odtworzyły starannie dwa 
typy rywalek, stanowiących kontrast w usposobieniu i cha- 
rakterach swoich. W końcu dodać musimy, że postać prze- 
wrotnego Hertzoga dobrze była odegraną przez p. Chmie- 
lińskiego. 

Zen. P. 

Wybory właścicieli dóbr stowarzyszonych gubernii 
Radomskiej odbędą się w biurze Dyrekcyi Szczegółowej, 
w Radomiu d.7 (19) maja r. b. Zebraniu przewodniczyć 
będzie p. Maksymilian Jasieński, współwłaściciel dóbr Koń- 
czyce, b. radzca komitetu Tow. kred. ziem. Obecnie kończą 
urzędowanie: W komitecie Tow. kred ziem.: Sosnowski Ka- 


Autor tej sztuki, dramaturg niepospolity, umie zawsze | rol, właśc. dóbr Grzegorzowice z pow. Opatowskiego ; w Dy- 
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NOWY BZISDZIŁ. 


OBRAZEK WIEJSKI 


przez 


Klemensa Junoszę. 


(Dalszy ciąg, patrz Nr 27.) 


W lesie, niedaleko od granicy Stasina, stała karczma 
zwana Wygnanką. W karczmie tej mieszkał arendarz Lej- 
zor, blizki kuzyn Berka. Trudnił się on interesami i speku- 
lacyami różnemi. Nieszczególnie mówiono o nim w okolicy, 
utrzymywano nawet, że handluje końmi wątpliwego pocho- 
dzenia, ale Lejzor na te plotki nie zważał, geszefciki prowa- 
dził wytrwale i z każdym rokiem zakres swych operacyj roz- 
szerzał. 

Handlował wszystkiem, co mu się kupić trafiło, — a 
że o pochodzenie towaru nie pytał, więc też miał stałych do- 
stawców, którzy nigdy jego karczemki nie mijali. W nocy 
szczególniej ruch tam był znaczny. Różni interesanci przy- 
jeżdżali, wyjeżdżali, a szanowny rebe Lejzor miał dla ka- 
Żdego słowo grzeczne — lub mądre, stosownie do okoli- 
czności. 

Furmanki ze zbożem stasińskiem właśnie do Wygnan- 


A | ki przybyły i zatrzymały się przed karczemką , z której wy- 


szedł Berek Szczupak w towarzystwie Lejzora. 

— Moje kochane chłopy — rzekł słodziutko Berek — 
choć byliśta zgodzone do samego miasta, ale ja was już ztąd 
puszczę do domu; tego zboża kupił Lejzor i trzeba mu jego 
zniesić i zesypać do jalkierza, to wy ruchnijta sze żywo, moje 
chłopcy — Lejzor wam za to fajn wódki zafunduje, na moje 
sumienie. 

— Ny, ny, nie bałamućta próżno — dodał Lejzor — 
widzita co wódki u mnie Bogu dzięka nie braknie, znieście 
tych worków do izbe. 

Chłopom nie trzeba było obietnicy dwa razy powtarzać; 
mając przyrzeczony poczęstunek, zaczęli -dźwigać ciężkie 
wory i wysypywać zboże w alkierzu. 

Po ukończeniu tej czynności, podchmieleni dobrze, po 
jechali do domu, przyśpiewując sobie i urządzając „rzym- 
skie wyścigi“ na wozach, że aż błoto im na twarze bry- 
zgało. 

Po odjeździe chłopów, obaj znakomici finansiści przy- 
stąpili do najważniejszej części interesu, to jest do zamiany 
zaśniedzonej pszenicy na celną kostromkę, a lichego żyta na 
doskonały, „fajn probstein**, w którem, gdy wyrośnie, kozak 
z „„wielgim pikiem* i z koniem może się schować, 

Operacya zamiany z pozoru niepodobna prawie do wy- 
konania — nie była jednak tak dalece trudną. Berek i Lej- 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera, i Księgarnia P. Zuckera. 
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rekcyi Głównej: Reklewski Zdzisław, właśc. dóbr Konary 
z pow. Sandomierskiego; w Dyrekcyi Szczegół. tutejszej : 
Załęski Juliusz, właśc. dóbr Przezwody z pow. Sandomier- 
skiego; Strzembosz Napoleon, właśc. dóbr Milejowice z pow. 
Radomskiego; Pniewski Witold, właśc. dóbr Ziomaki z pow. 
Radomskiego; Cichowski Mieczysław, właśc. dóbr Wojcie- 
chowice Wielkie, z pow. Opatowskiego. Stowarzyszeni doko- 
nają wyboru członków na powyższe urzędy, a nadto wybiorą 
prezesa przyszłych wyborów i jego zastępcę. 

Kradzieże. Policya tutejsza odebrała podejrzanej oso- 
bie następujące przedmioty: sznur korali, broszę złotą, 
z perłą, zegarek złoty damski, zegarek srebrny, dwa łań- 
cuchy złote, 11 monet srebrnych i 6 sztuk 20-0 frankówek 
w złocie. 

Osoba poszkodowana może za udowodnieniem, odebrać 
to wszystko w kancelaryi p. policmajstra. 

— W tych dniach kupcowi z Puław, Finkelsteinowi 
skradziono z wozu na Wałowej ulicy skóry wyprawione, 
wartości przeszło 100 rs. 

Dwaj znani rzezimieszkowie tutejsi, G. i W., skra- 
dzione skóry tejże nocy, wywiezli do Szydłowca i tam je 
sprzedali; wykryci jednak przez policyę, zostali przytrzy- 
mani i osadzeni w tutejszem więzieniu. 

W powiecie Kozienickim w dniu 2 b. m. pod wodą 
znajdowało się 19 wsi, t. j.: Łoje, Mazolice, Staszów, Wólka- 
Tyszyńska, Kępa- Wólczyńska, Dracholice, Dombrówka, Ho- 
lendry Kozienickie, Cudów, Przewóz, Wymysłów, Piotrko- 
wice, Holendry Kuźmińskie, Holendry Piotrkowickie, Kraski 
Górne, Kraski Dolne, Pasternik i Nowa Osada. 

W tym samym dniu woda dochodziła do samych Ko- 
zienie. 

Niektóre z wsi powyższych są tak zalane, że zupełnie 
zostały odcięte od reszty prowincyi. Nieszczęśliwi mieszkańcy 
zmuszeni są szukać schronienia na dachach domów zalanych. 
Do wsi tych dostać się nawet nie można, gdyż mieszkańcy 


zor, przy pomocy pani Lejzorowej i młodego wyrostka, mie- 
rzyli to samo zboże i przesypywali je w inne worki, na czem 
się cała operacya skończyła. Poczem finansiści uścisnęli sobie 
dłonie, w trzech wyrazach umówili się o udział w spółce 
i pan Berek, nie zapomniawszy zaopatrzyć się w próbki rze- 
czywiście ładnego zboża, odjechał. 

Wszakże, jako mądry dyplomata, nie pokazał się w Sta_ 
sinje zaraz, lecz przyjechał dopiero nazajutrz. Zabłocony, 
zmęczony i w stanie pożałowania godnym, stawił się we 
dworze. 

Stein oczekiwał go bardzo niecierpliwie i zaraz za- 
pytał: 

— No jakże tam, Berku, masz ów probstein ?.. 

— Of majne munes, niech jemu dyabli wezmą, kto te- 
go probśtajna wymyślił! ją już we wsistkie koszczów i gna- 
tów swoich Ric czuję. Co ja się najeździłem, naprosiłem, na- 
targowałem , nim ja takie ziarno mogłem dostać. Te nasze 
ślachte to jest bardzo chytre i zazdrosne, jeden przeciwko 
drugiemu. Un wcale nie chciał słuchać nawet o ten prob- 
stein — no, ale już ja tak wykręciłem ze swojem głowem, co 
un musiał sprzedawać. Oj waj, oj waj, kto mnie powróci 
moje zdrowie, co ja straciłem? 

— Już zdrowie! zkądże znów, co ci się miało stać? 

— Wielmożny pan nie rozumie tego interesu, ale ja 
pracowałem z gębem, z głowem, z językiem, z rękami, a com 


posiadają tak małe łodzie, że byłoby nazbyt ryzykowne ; 
wpaść między kry przepływające. 

JW. Naczelnik gub. Radomskiej, przybywszy na miej- 
sce katastrofy, odniósł się telegraficznie do komendanta 
fortecy iwangrodzkiej o przysłanie łódek z wioślarzami. 
Miały być wysłane dwie łodzie i 14 wioślarzy. 

Straty, jakie powódź wyrządziła, nie są jeszcze obli- 
czone; jeśli wszakże woda szybko nie opadnie, oziminy zo- 
staną, zniszczone i straty mogą być bardzo wielkie. 

Nadesłane. 

W Nr. 24 Twego pisma, pomieszczony był list mój, w 
następstwie czego w Nr. 26 dostałem buńczuczne, choć nie 
tchnące prawdą, wyznanie „Nowego Naczelnika stacyi 
Ostrowiec. 

Przedewszystkiem zechce sobie przypomnieć ów pan 
„Nowy“ zawiadowca, że opisany przezemnie fakt, w zupełno- 
ści jest prawdziwym i że nie tylko nie odwołuję zarzutu, ale 
zmuszony jestem przypomnieć p. „Nowemu“ zawiadowcy tę 

okoliczność, że wysłał do mnie w nocy 17 marca r. b. stróża, 
aby mię ze stacyi wyprosił, a następnie pan sam, któryś po- 
winien znać przepisy, widząc, iż nie zwracam uwagi na 
przestrogi pachołka, zwróciłeś się do mnie z temi słowy: 

— A gdybyś pan przybył do Paryża, to co by było? 


Szanowny Panie Redaktorze ! 


Przytem kazałeś mi pan opuścić stacyą, co też uczyni- 
łem, sądząc, iż przepisy wymagają tego; dopiero nazajutrz 
wachmistrz żandarmów pokazał mi przepisy, z których się 
przekonałem, iż pan, pomijając już nieludzkość i niegrze- 
czność, nielegalnie postąpiłeś ze mną. 


Zrzućmy pychę z serca i pamiętajmy, że nie nos dla | 
tabakiery, lecz tabakiera dla nosa! a będziemy zawsze | 


w porządku. 
Gdybyś pan życzył sobie wiedzieć moje nazwisko, ze-- 
chcesz listownie o to zapytać Szanowną Redakcyę. 
LImcyan N. 


Ze wsi. Stosując się do życzenia Redakcyi „Gazety 
Radomskiej", która wystąpiła z prośbą do nas, wieśniaków, 
o nadsyłanie wiadomości, zaczerpniętych z życia wiejskiego 
w różnych objawach, chcę podnieść na teraz kwestyę, posta- 
wioną nam przez Redakcyę, wzajemnego stosunku moralnego 
właścicieli większej własności ziemskiej do mniejszej, czyli 
wprost mówiąc, stosunku moralnego dworu do chaty wło- 
ściańskiej. 

Chcąc jednak przedstawić rzeczywisty obraz tego 
stosunku w danej chwili, a zatem zamierzając poruszyć 
kwestyę bardzo żywotną w życiu naszem społecznem, po- 
trzeba przedewszystkiem rozejrzeć się w przyczynach, od- 
działywających na normowanie się tychże stosunków od 
chwili, w której one weszły w nową fazę życia wiejskiego, to 
jest od chwili uwłaszczenia włościan. Stosunek moralny 

dworu do chaty, powstały w nowych warunkach, musiał się 
też na nowych pojęciach urabiać i chociaż zasada tego stanu 
rzeczy, w pojęciu moralnem, zmienić się nie mogła, to w wa- 


runkach, wywołanych nowem położeniem w ciągu dwudziestu 
kilku lat ostatnich), stosunek ten ulegać musiał z koniecz- 


ności pewnym przekształceniom , zanim się jako tako ure- 
gulował. 

Niema wątpliwości, iż sam fakt uwłaszczenia włościan, | 
postawił na pewien czas w draźliwem położeniu stosunek 
dworu do chaty. 

Taż sama odrębność interesów niemających, nic wspól- 
nego ze sobą, tę draźliwość wywołać musiała. 

Dwór znalazł się naraz w odosobnieniu ; konieczność 
zmusiła go zerwać z tradycyą pańszczyznianą i pogodzić się 


| z nowem położeniem rzeczy; konieczność wreszcie zmusiła 
j dojrzeć we włościaninie swojego sąsiada, z którym łączność 


mogła się zawiązać na nowo tylko na podstawie spójni mo- 
ralnej, nie zaś interesu lub zależności jednej strony od dru- 
giej. Włościanin zaś uwłaszczony, nie będąc, co prawda, przy- 
gotowanym do samodzielności, uczuł się naraz panem pozycyi. 
Zdawało mu się z początku, że zostawszy właścicielem nie- 
wielkiego działu, może się obejść bez pracy, bez zarobku, i że 
dział ten wystarczy mu zupełnie do zaspokojenia potrzeb 
własnych i całej rodziny. Dwór stał mu się niepotrzebnym; 
patrzał nań i na większe dworskie obszary z pewnem niedo- 
wierzaniem i pożądliwością. 

Ze względu jednak na zależną od dworu przeszłość 
włościanina, hyło to rzeczą naturalną i inaczej być nie 
mogło. 

Został on przedstawicielem i przewodnikiem gminy, 
w nowem samorządzie gminnym, jako wójt i sędzia zarazem, 
który wszystkie sprawy włościańskie i dworskie rozpa- 
try wał. 

To też w samych początkach, po uwłaszczeniu wło- 
ścian, dwór znalazł się w krytycznem położeniu pod bardzo 
wielu względami; został bez robotnika, bez którego obejść 
się nie mógł, musiał więc powiększyć służbę folwarczną, re- 
krutowaną z proletaryatu chłopskiego, z dodatkiem jeszcze 
robotnika, sprowadzanego w znacznych partyach z Galicyi, 
lub innych miejscowości kraju, więcej zaludnionych a bie- 
dniejszych. 

Samo więc zachowanie się początkowe włościan, na 
punkcie robocizny, odzwierciadla i cechuje tę draźliwość 
w stosunkach dworu do chaty. 

Zachowania się jednak włościanina dla baczniej- 
szego spostrzegacza, wnikającego uważnie w przyczynę fa- 
któw i dobrze znającego naturę ludu wiejskiego, nie można 
poczytywać za wynik złośliwości tego ludu lub chęć szko- 
dzenia dworowi, ale raczej za jego ciemnotę, która oddzia- 
łała nań w danej chwili przeważająco. Nie umiał on zdać 
sobie sprawy ze swego położenia, nie umiał pogodzić się 
ze sobą wnowej sytuacyi życiowej i to właśnie przyczyna, 
dla czego był takim a nie innym. 

Stosunek, ten wytworzony samą naturą rzeczy i w 0- 
strych ale rzeczywistych konturach się przedstawiający, po- 
woli przybierać zaczął łagodniejsze formy. 

Nadmienić tu należy, że przyzwoite zachowanie się 
większości dworów względem włościan, wiele przyczyniło 
się do łagodzenia początkowej drażliwości stron obu. Ta 


właśnie okoliczność poczytać się powinna za zasługę dworom. ; 
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Bądź co bądź, z samej natury sąsiedztwa i nieuregulo- 
wanych służebności nasuwały się od samego początku spory, 
w których włościanin ciemny i chytry, wyzyskiwał zawsze 
na swą korzyść własność dworską. Dwory jednak unikały, o 
ile możności, jak i dotąd unikają wszelkich spraw z wło- 
ścianami, rozpatrywania ich przez ówczesne sądy chłop- 
skie, a w razie sporu, polubownie kończyły kwestyą na 
miejscu. | 

W ogóle pewne drobne ale ciągłe ustępstwa dworów 
na rzecz włościan w najdraźliwszych chwilach nie zaostrzały 
antagonizmu, ale łagodziły i urabiały stosunek dworu do 
chaty, na znośniejszych warunkach. 

Włościanin z czasem przekonał się, że, dla własnego 
interesu, dworu unikać nie powinien, zrozumiał, że potrze- 
buje zawsze od dworu więcej, niż dwór od niego. Ten interes 
własny dla człowieka ciemnego , był dostatecznym bodźcem 
do oględniejszego postępowania i przybliżania się do dwozu. 

Nowa organizacya sądownictwa gminnego, która usu- 
nęła włościanina na drugi plan od wyłącznego stanowiska 
sędziego, dodatnio także oddziałała i dała sposobność je- 
dnostkom inteligentniejszym, wiejskim, przekonać lud. że 
spory i sprawy różnorodne, wynikłe między nimi samymi, 
rozumniej a przedewszystkiem sumienniej są rozpatrywane, 
niż przedtem, za sądów chłopskich. 

Włościanin spostrzegł to prędko, i na tem się po- 
znał. 

W organizacyi samej nawet gminy, wybrany przez 
włościan wójt inteligentniejszy, nie działa na ich szkodę, 
ale przeciwnie; pełnomocnicy gminy, wybrani przeważnie 
z panów, na zebraniach gminnych otwarcie przedstawiają 

różne niewłaściwości, przez się dostrzeżone — i bezinte- 
resownie regulują je na ich korzyść. 

Wszystkie te, razem wzięte, wpływy dodatnie dworów 
oddziaływały i oddziaływają do tej chwili przychylnie na 
usposobienie i postępowanie włościanina, tak, że dzisiejszy 
stosunek moralny dworu do chaty, jakkolwiek nie idealny 
jeszcze, ale zupełnie znośnie się przedstawia. 

Ze strony włościan uwydatnia. się już znacznie wię- 
ksza, niż dawniej, wiara i zaufanie do dworów; przy dzia- 
łaniu tych czynników moralnych , najtrudniej zdobytych, 
sam stosunek dworu do chaty na lepszej znajduje się dro - 
dze i łatwiej już rozwijać się może. F.K. 


Z KRAJU. 


Projekt ustawy Towarzystwa wioślarek w Warsza- 
wie został przez właściwą władzę odrzucony. 

Z dniem 8-go kwietnia rozpoczęła się prawidłowa że- 
gluga parowa na Wiśle, pomiędzy Warszawą a Płockiem 
i Włocławkiem, oraz pomiędzy Puławami i Sandomierzem. 
Komunikacya wodna pomiędzy Warszawą a Wyszogrodem 
otwartą będzie d. 17 b. m. ; 

Towarzystwo ogrodnicze w Warszawie, wniosło po- 
danie do rządu, aby władza pozwoliła uzdatnionym ogrodni - 
kom rozjeżdzać się po kraju i nauczać wieśniaków sadow- 
nictwa. 


sobie utrzęsił na takie paskudne drogie, to już nawet nie 
chcę to rachować. Patrz pan dobrodżyj, tu jest próbka, jakie 
to psienice, jakie żyto — oj waj, to nie zboże, to jest złoto, 
na niego jedne kapke deszczu nie buło. 

— Rzeczywiście ładne zboże — rzekł Stein, przeglą- 
dając próbki. 

— Co to ładne? co to ładne? to rarytne; to sam cy- 
mes jest, to nie ziarko tylko same perłów jest I 

— A kiedyż dostarczą nam to zboże? 

— Dziś w nocy, ziebym ja tak zdrów buł, jak zgodziu- 
łem chłopy na całą noc. 

— Niepotrzebnie — przecież nasi ludzie mogliby poje- 
chać i przywiezć. 

Pańskie ludzie? na co? za co psuć swoje kunie na 
takie paskudne drogie? — a pańskie fornale też mają co do 
roboty, ja zgodziułem chłopy — uni samo prawie do tego 
jest; takie chamy to nawet lubią się chlapić w błoto, jak 
ziaby. 

Długo jeszcze perorował Berek, zachwalając zalety 
nowo nabytego zboża, opowiadając dziwne rzeczy o tem, 
z jakim to trudem ciężkim i wysiłkiem, to zboże zostało na- 
bytem. Opuszczając nareszcie progi dworu, Imć pan Szczu- 
pak unosił w zatłuszczonej kieszeni rewers Steina na bardzo 
pokaźną sumkę. 


Dobrze po północy nadeszły fury ze zbożem. Szpaga- 


ciński otworzył spichrz i przyświecał latarnią , zboże wysy- 
pano, chłopi odjechali i nawet nikt z dworskich ludzi nie 
wiedział zkąd przyszedł ten transport. 

Na drugi dzień rano, sam dziedzic do spichrza się 
udał. 

Był tam już Szpagaciński i odmierzał żyto do siewu, 
które zaraz fornale zabierali na wozy. 

— No, jakże się panu zdaje to zboże, panie Szpaga- 
ciński? — zapytał Stein. 

-- Piękne, psia kość! — odrzekł lakonicznie. 

Stein zajrzał do zagrody i garstkę żyta wziął w 
rękę. 

— Zdaje mi się jednak, mój panie, że te ziarna są 
bardzo drobniutkie — rzekł przypatrując się pilnie. 

Szpagaciński ramionami ruszył. 

— Żebym tak zmarniał — rzekł — jak jenszy człowiek 
choć gruby jak beczka, a na psa się nie zdał — a drugi bę- 
dzie chluszczyk, suchy jak szezapa , a dla tego... 

— Panie — przerwał Stein chłodno — zdaje mi się, 
że my tu o zbożu mówimy? 

Szpagaciński, aczkolwiek dobrze już cięty, dość trze- 
źwo jeszcze ratował sprawę Berka. 

— Proszę pana — rzekł — że ziarnko drobne to bajki, 
to znak, że pogodnie sprzątnięte i z suchości zmalało, żebym 
tak spuchł! — ale jak ono krzynkę w świętej ziemi poleży, 


a jeszcze jak go siaki taki deszczyk przemoczy, to ono zara 
pocznie pęcznieć, pęcznieć i takie będzie jak groch, proszę 
pana, żeby mnie tak marności ogarnęły | 

Stein machnął ręką i odszedł, porównywając w duchu 
własną głowę do owego ziarnka, które wrzucone w rolę, pę- 
cznieje, pęcznieje, aż o mało nię pęknie. 

— Zawsze „nam szlachcie“ wiatr w oczy — mruknął 
półgłosem. 


VII. 


Niewesołą była zima w Stasinie — szczególniej zaś dla 
panny Reginy. Las, ogród, łąki, zniknęły pod grubą war- 


stwą śniegu ; trzeba więc było siedzieć w domu ciągle. — 
| W okolice nie wyjeżdżano także, gdyż Stein nie mógł się 


jakoś zebrać na zawarcie liczniejszych znajomości i bywał 
tylko u jednego sąsiada, starego wdowca, dziwaka, który 
żył samotnie i wyłącznie gospodarstwu był oddany. 
Pan Adam, gdyż takie imię nosił ów „pustelnik z Klo- 
nówki“, był to pesymista, mizantrop, i wszystko zawsze 
widział w czarnych kolorach; rozumie się więc, że towa- 
rzystwo takiego człowieka nie mogło ani rozweselić, ani po- 
cieszyć. ? 
(D. c. n. 


Można sobie wyobrazić zdziwienie pana „*,, gdy odo- 


brał list, w którym znalazł nie tylko natarczywe upomi- | 


nanie się o 75 rs., lecz nawet przykre wymówki, za niesto- 
sowny żarcik. 

Tu dopiero następuje wyjaśnienie, chłopak pada do 
nóg panu 4*,, przyznaje się, że zająca zgubił i błaga o prze- 
baczenie. 

Tak więc pan „*,„, nie dowierzając swym ludziom, a li- 
cząc na obmyślony fortel, stracił 75 rs. i zająca. 

Ukarani władcy bata. W ubiegłym tygodniu przeszło 
20 doróżkarzy ukarano aresztem policyjnym za niegrzeczne 
obchodzenie się z pasażerami, złe utrzymanie koni doró- 
żex itp. 

Sprzedaż pism. Wielką dogodnością dla osób, jeżdżą- 
cych koleją żelazną jest możność nabywania pojedynczych 
numerów gazet i pism peryodycznych na stacyach. 

Nie wszędzie wszakże zwyczaj ten istnieje; na nie- 
których stacyach dróg Wiedeńskiej, Terespolskiej i Nadwi- 
ślańskiej oddawna urządzono sprzedaż pism codziennych 
i peryodycznych, a nawet książek nowych ; osoby, trudniące 
się EL tem przedsiębiorstwem, ciągną zeń, wcale niezłe 
zyski. 

4 Warto, ażeby i na kolei Dąbrowskiej ten zwycza 
wprowadzono. 

Na stacyąch Radom, Bzin, Kielce i Strzemieszyce 
można pod tym względem liczyć na powodzenie. 


Z KRAJU. 


Przedstawienie. 
banku państwa złożył przedstawienie do władzy wyższej o 
pozostawienie jeszcze przez lat dwa w służbie czynnej zna- 
cznej liczby urzędników byłego Banku Polskiego, uznanych 
pierwotnie za spadłych z etatu. 

Drogi dojazdowe. Oprócz połączeń z drogami austryac- 
kiemi i pruskiemi, droga dąbrowska w r. b. będzie połą- 
czona liniami dojazdowemi z kilku zakładami przemysło- 
wemi we wschodnim i zachodnim okręgu górniczym. 

Dyecezya Sandomierska, jak się dowiadujemy z ka- 
talogu duchowieństwa tej dyccezyi na r. 1886, liczy mie- 
szkańców rzymsko-katolickiego wyznania 589.118, którym 
posługę duchowną niesie 283 księży Świeckich i 18 zakonni- 
ków. Zakonnie wraz z szarytkami liczy dyecyzya 31. 

Ś. p. Juliusz Daniłowski zmarł w dniu 20 b. m. Po- 
chodził on z ziemi Sandomierskiej, szkoły ukończył w Ra- 
domiu, następnie w r. 1856 wyjechał do Petersburga na 
wydział prawny, który w r. 1860 w stopniu kandydata ukoń- 
czył. Po odbyciu aplikacyi sądowej w Warszawie, w r. 1862 
otrzymał posadę asesora sądu policyi poprawczej w Rado- 
miu, poczem przeszedł do prokuratoryi, pozostającej wów- 
czas pod kierunkiem Parzelskiego. Doszedłszy koleją awan- 
sów do stanowiska członka kolegium tej wysokiej magistra- 
tury, zmarł po krótkich cierpieniach, dożywszy zaledwie 47 
lat wieku. 

Fabryka akcyjna szyn stalowych. W sferach prze- 


Dyrektor warszawskiego kantoru | 


— 3 


| szyn stalowych i walcowni blachy stalowej, na której czele 
stanąć ma jeden z naszych przemysłowców. Projektowana 
fabryka ma być akcyjną i założoną zostanie na prowincyi 
w pobliżu kolei dąbrowskiej, na co wskazano kilka miejsco- 
wości. 

Wino zamiast wódki. Jeden z obywateli ziemskich 
w okolicach Grójca, pragnąc położyć tamę pijaństwu szerzą- 
cemu się śród włościan, wykluczył ze sprzedaży we własnej 
karczmie wódkę. Natomiast żądający napoju, otrzymują 
tańsze od wódki wino krymskie. Włościanie chętnie przyjęli 
tę innowacyę. 


„Pszczoła, o której donosiliśmy niedawno, ukaże się 
na świat z dniem !-szym kwietnia r. b. 

Wydawnictwo to będzie miało na względzie cele pra- 
ktyczne, t. j. dostarczanie czytelnikom pożytecznych rad 
i wskazówek , czuwanie poniekąd nad początkującemi zwła- 
szcza pasiekami, gromadzenie wszelkich spostrzeżeń do- 
świadczonych na tem polu pracowników i nareszcie — „ułat- 
wianie zbytu produktów pasiecznych*. 

Pierwszy okazowy numer wysłany będzie bezpłatnie 
każdemu , kto się o to zgłosi do redakcyi (Koszyki, Nr 1). 


Palczatka krwawa. Jest to roślina należąca do rzędu 
zbóż jarych; jest podobną do prosa, które zresztą prze- 
wyższa pod wielu względami. Daje się, ona jak proso lub też 
inne zboże, wymłacać cepami albo młocarnią. Kasza z niej 
wytwarzana nadaje się do wybornych babek, zup i t. d. 

Według zapewnień wielu, palczatka ma z czasem wy- 
walczyć sobie miejsce w przemyśle rolnym, ma być mate- 
ryałem do gorzelni celem reprodukcyi okowity, jak również 
materyałem do wyrobu krochmalu. Jeżeli dotychczas z ża- 
dnego ziarna nie dało się wyrobić krochmalu, jednakowego 
gatunkiem krochmalowi ryżowemu, to ziarnem tem ma być 
palczatka. Posiada ona jeszcze tę zaletę, że łatwo się daje 
plantować nawet na piaskach, 

Prócz korzyści, jakie palczatka przynosi wydając pię- 
kną i smaczną kaszę, słoma tej rośliny delikatniejsza od in- 

nych zbóż, przy znanym swym bujnym wzroście, stanowi zna- 
komitą pomoc w gospodarstwach, w których uczuwać się 
daje niedostatek paszy. 

Ciekawych, którzyby chcieli bliższą, informację o tej 
roślinie zasięgnąć, odsyłamy do broszurki p. Kazimierza 
Wasilewskiego p. t. „Palczatka krwawa'. 


Majoraty. Według obliczenia nowego Najwyżej daro- 
wanych w Królestwie Polskiem, na prawach majoratów, roz- 
maitym osobom dóbr, jest obecnie 256. Z tej liczby 204 ma- 
jątków w pełnym składzie znajduje się w jednej gubernii, a 
52 (w częściach) w dwóch, trzech, a nawet czterech gu- 
berniach. 

Majątków pierwszej kategoryi jest w gub. warszaw- 
skiej 13, kaliskiej 21, kieleckiej 29, łomżyńskiej 23, lubel- 
skiej 16, piotrkowskiej 15, płockiej 7, radomskiej 23, su- 
walskiej 45 i siedleckiej 22. 

Z powyższej liczby dóbr majorackich darowano w 
1835 r. 49 majątków, w 1836 r. 23 m., w 1837 r. 20, w 1838 


OBRAZEK WIEJSKI 


przez 


Klemensa Jumoskę. 


| 


(Dalszy eiqg, patra Nr 16.) 


— Wigra na tem nie stoi — rzekł. 

— Pfe! co pan dobrodżyj mówi? Drzewo stoi sobie na 
korzień, człowiek stoi na nogi, a wiara stoi na księgi, pobe- 
tnij pan korzień, to drzewo sobie przewróci, zabierz pan 
człowieka nogi — to będzie leżał jak kamień i wcale sobie nie 
ruszy, odbierz pan od żyda bublie, w co sze jego wiara 
obróci ? 

— Źle pan dowodzisz, ja oczem innem mówiłem. 

— Przepraszam jaszniego papa, — z te gadanie to jest 
bardzo mały pożytek, bo z piasku nie można chleba upiec, 
a po drugie, co nam nawet nie wypada o takim interesie ga- 
dać. My już musimy jechać, my jaszniego pana bardzo dzię- | 
kujemy za te sto rubli, co pan na nasze biedne ofiarował; — 
bardzo, bardzo jaszniego pana dziękujemy. 

— Zgłoście się kiedy jeszcze — rzekł Stein — w miarę 
możności zawsze służyć będę. 


"NOWY DZIEDZIC. 


— Dziękujemy za obietnicę — rzekli wychodząc z po- 
koju. 

Stein został sam. Rozmowa którą miał z żydami, zaję- 
ła go bardzo, pomyśleć nad nią pragnął. 

Wtem drzwi się otworzyły zcicha i wszedł stary 
Abram. 

Obejrzał się w koło — drzwi szczelnie zamknął i zbli- 
żył się do Steina. 

— Proszę jaszniego pana — rzekł — chciałem jeszcze 
jedno słowo powiedzieć, na sekret. 

— Owszem, słucham... 


— Czy pan kiedy słuchał o naszego rabina ? 

— Słyszałem, podobno bardzo ma być uczony, na- 
bożny. 

— Un bardzo straszny jest człowiek — szepnął nie bez 
pewnej grozy Abram. 

— Więc cóż z tego? 

— Un bardzo straszny jest — powtórzył tym samym 
tonem żyd. 

— Ależ nareszcie co on mnie obchodzi ? 

— Pst... niech pan to nie mówi, un wielgi mocarz jest, 

Stein rozśmiał się. 

— Uspokój się — rzekł — dobry staruszku, on mi nie 
nie zrobi. 


r. 13, w 1839 r. 15, w 1841 r. 6, w 1842 r. 2, w 1843 r. 
w 1844 r. 4, w 1845 r. 4, w 1862 r. 2, w 1866 r. 11, w 180 
r. 8, w 1868 r. 41, w 1869 r. 50, w 1872r. 11, w 18734 
8 m. 

Majoraty pod względem dochodów tak się dzielą, 
z dochodem 6,000 rs. — 1, z dochodem 5,000 rs. — 1, z do 
chodem 4,500 rs. — 12, z dochodem 4,000 rs. — 2, z dot; 
3,600 rs. — 1, z doch. 3,000 rs. 44, z doch. 2,500 rs. — j 
z doch. 2,000 rs. — 5, z doch. 1,500 rs. — 56, z doch. 
1,200 — 90, z doch. 1,000 rs. 8, z doch. 750 rs. — 
z doch. 500 rs. — 7. 


„Tygodnik illustrowany* podając treściwy życię 
przywódzcy centrum katolickiego, kończy artykuł chara 
rystycznem zestawieniem takich dwóch postaci, jak wi. 
horst i ks. Bismark : >] 


„Oryginalny jest widok zapasów między dwiema 
dami wcielonemi w dwóch tak różnych od siebie ludzi. 

Z jednej strony najeża brwi ogromny szlachcic sta 
żytnego rodu, umyślnie przybierający zwyczaje i spos * 
mówienia koszarowe, trzęsący polityką międzynarodo 
Europy, trzymający za włosy 40,000,000 niemców, a ciąę 
mówiący o własnych zasługach i o pogardzie innych. | 

Z drugiej strony stoi niewzruszony jak skała człowie 
czek z gminu, zawsze spokojny, częstokroć nawet z uśmi 
chem i jedwabnem słówkiem na ustach, nie dający się- 
zbić z tropu, ani wprowadzić w uniesienie, wiecznie gotow) 
czy to do zaczepki, czy do odporu, równie umiejętnie wład 
jący włócznią, jak tarczą odbijający ciosy. Im przeciwni 
ı występuje zapamiętalej, zdaje się silić na to, aby swe mo 
układać bez ładu i związku, jako przykłady do retory 
złego smaku, tem Windthorst stara się być bardziej syste 
matycznym, okrągłym, powiedzielibyśmy prawie wychucha 
nym. Spokój siły czującej swą potęgę, stał się jakby dru 
jego naturą. Jest to skała wodospadu sama nieruchoma 
rozbijająca w drobne bryzgi napierające na nią fale. 
zwycięży ? 


Nie należy wątpić, że zwyciężą prawa wiekui 
postępu ludzkości, których obronę podejmuje Windthors 
w wieku żelaznym.* 


Koniec świata. Od niejakiego czasu ludzie wynale 
sobie szczególną zabawkę, którą systematycznie co rok 
wtarzają. Są to wieści rozsiewane o blizkiem skończe. 
świata. 

Zabawka ta w wysokim stopniu jest niemoralną, g 
szkodliwie oddziaływa na ciemne masy ludu. Już niera$ 
takie wypadki się zdarzały, że lud usłyszawszy przepowie-- 
dnię skończenia świata, przestawał pracować, a natomias 
oddawał się rozmaitym uciechom demoralizującym. Obecni 
jakaś przedsiębiorcza wydawczyni, jak donosi „Kuryer war- 
szawski“, korzystając z zabobonnej wiary ludu w przepowia- 
dany przez Nostradamusa na rok bieżący koniec świata, wy- 
dała własnym nakładem odpowiednią broszurę. Jest to 
szczególny opis końca Świata wraz z dokładnem wyjaśnie— 
niem wszelkich zjawisk , jakie będą towarzyszyły temu nie- 


Abram kłaniając się pokornie i nizko wyszedł z poko- 
ju i po niejakim czasie fura wioząca szanownych członków 
deputacyi, potoczyła się ku miasteczku. 


VI. 


Była to pora gorąca, czas żniw, największa chwila d 
każdego gospodarstwa. Chociaż od czasu do czasu przepa= | 
dywały deszcze, jednak ogólnie biorąc, pogoda sprzyjała — 
i ludzie, korzystając z niej uwijali się po zagonach groma- | 
dnie, nie bacząc że żar słoneczny pali im zgięte grzbiety 
jak rozpałonem żelazem. Chłopi przedewszystkiem z wła- 
snemi sprzętami spieszyli, dworom więc o najemnika było 
trudno. Co rano ckonomowie i karbowi jeździli po wioskach 
starając się o ludzi, przyczem, naturalnie jak przy każdej .. 
konkurencyi, nie obywało się bez sposobików różnych. 

Kwestya robotnika była kwestyą bytu, przepłacano go 
też, żeby sobie byt zapewnić, przepłacano tem bardzej, że 
i kalendarz astronomiczno-popularno-ziemiański długotrwałe 
deszcze zapowiadał... więc perspektywa zgnojenia na polu 
owoców całorocznej pracy nie uśmiechała się bardzo... 

Przezorniejsi o kosiarzy starali się zawczasu i dojrze- 
wające żyto na „ścianę“ kładli, wszyscy zaś żęli całą forsą. 
Gdzie jaka żywa dusza była w folwarku musiała na pole po- 
Śpieszać, nawet panienki ze dworów do dozoru dążyły, ochra- 
niając od opalenia buziaki... Wozy naładowane “~żkiemi | 


zwykłemu faktowi. Wydawnictwo zostało przeznaczone do 
rozprzedawania przez handlujących słowaków po wsiach i 
miasteczkach. 

| Szkoda, że władza nie zajęła się konfskatą tak poży- 
'tecznej broszury, a pomysłowej spekulantki nie ukarała od- 
[ powiednio. 

Sandomierz 21 lutego r. b. 

Ostatnie dwa miesiące karnawałowe w cichym naszym 
andomierzu minęły dość wesoło. Nie mieliśmy wprawdzie 
ucznych zabaw, bo sytuacya obecna czynić tego nie po- 
Wala, bawiono się jednak skromnie, w kółkach rodzin- 
ych — jak kto mógł i umiał. 

Ludzie dobrej woli, podobnie jak w latach ubiegłych 
javili się na cele dobroczynne. Oprócz amatorskich przed - 
awień w teatrze miejscowym, na wpisy dla niezamożnych 
emi, mamy zapowiedzianych jeszcze kilka zabaw publi- 
nych, chociaż z innej strony bieda bardzo dokucza. 

© Położenie rolników fatalne; zboża zimują w stodołach, 
pichlerze w Sandomierzu puste. Nie tak bywało w latach 
poprzednich! W zimie napełniano składy zbożem — własną 
laszą przeniczką sandomierską, a z początkiem wiosny 
ładowano berlinki i gabary, tu zimujące, i... pszeniczka 
[iechała do Gdańska. Dziś nie zimuje u nas żaden taki gość 
l lemiecki, a i w Zawichoście również trudno go ujrzeć, 
gdki bandlarze kurczą się powiadając, że bieda teraz na 
` wiecie, bo „katoliki gołe, więc niema z kogo zić“. 

- Na zastój w handlu zbożem wpłynęła konkurencya 
- roduktów zbożowych Rosyi południowej. Przypisują to 
r twarciu nowej kolei. 

Ułatwienie więc komunikacyi, jak się pokazuje, źle 
ldziaływa na kieszenie rolników miejscowych. 
Prenumerator. 


4 ZE ŚWIATA. 

| Na górnym Szląsku w niektórych butach i zakła- 
` górniczych wzbroniono robotnikom czytania gazet 
- ich. 

=, Wielkopolanin* ogłasza list jednego z pracowników 
y Hucie Hohenlohe, w pobliżu Katowic, który donosi, że 
zech robotników pozbawionych zostało zajęcia z powodu, 
ge czytywali gazety polskie. Pracownikowi, donoszącemu 
tym fakcie, dyrektor huty udzielił termin dwutygodniowy 
aprzestania prenumerowania „Katolika“, „Wielkopolani- 
A“ i „Gońea Wielkopolskiego“; w przeciwnym razie zo- 
anie wydalony z zakładu. „Goniec nadto dodaje, że 
śrobotnikom Polakom w niektórych zakładach wzbroniono 
| czytania książek polskich. 

Ognisko polskie w Pradze czeskiej urządza dnia 2-go 
Bmarca bal, z którego dochód przeznacza dla Polaków, wy- 
| dalonych z Prus. 

| Tomasz Edison wynalazł sposób wysyłania depesz 
z pociągów kolei żelaznych podczas pełnego biegu. Próby, 
| robione na linii Staaten-TIsland, zadowołniły znawców. 

> Na wielkiem zebraniu robotników, pozbawionych 


| polu we wschodniej części Londynu, zgromadzeni poturbo- 
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wali silnie móweę, który radził uciekania się w dalszym ciągu 
do gwałtów, przynoszących, jak się pokazało, świetne rezul- 
taty, albowiem bez zajść w Westendzie, składki na rzecz 
pozbawionych pracy, nie doszły-by nigdy do podobnej jak 
obecnie wysokości. Wymowny orator, obdarty z odzieży, 
posiniaczony, musiał corychlej ratować się ucieczką. Zgro- 
madzenie zakończyło się trzykrotnem „pereat“ na „łotrów; 
którzy usiłowali poniżyć robotników Anglii w oczach całego 
świata“. W miastach północno-wschodniego wybrzeża Wiel- 
kiej Brytanii panuje również straszliwa nędza. W Sunder- 
land n. p. 15.000 mężczyzn i chłopców jest pozbawionych 
zajęcia, w innych miejscowościach do 30.000 ludzi napróżno 
poszukuje pracy. Jeżeli doda się do tego rodziny, jakie bie- 
dacy ci posiadają, tedy przeszło 100.000 ludzi w tamtych 
stronach cierpi najstraszliwszą nędzę i władza obawia się 
poważnych rozruchów. 


Dowcipny projekt. „Kölnische Volkszeitung" i „Ger- 
mania* donoszą co następuje: 

Jeden z posłów pruskich izby deputowanych, rozrzucił 
pomiędzy swych kolegów projekt do prawa, mającego zapo- 
biedz dalszemu niebezpiecznemu szerzeniu się polskości 
w W. Ks. Poznańskiem, Prusach Zachodnich i na Górnym 
Szłąsku. Projekt ten brzmi jak następuje : 


„Ś. 1 „Dzieci polskie nie mogą być odtąd karmione ani 
przez matki, ani przez mamki polskie. 

$. 2. Mleko do żywienia dzieci polskich, dostarcza pań- 
stwo. Ku temu celowi urządzone będą obory, zapełnione 
tylko nieimieckiemi krowami. 

$. 3. Bogatym rodzinom, które żądają mamek, do- 
starczać ich będzie państwo. Muszą one być przecież niem- 
kami z urodzenia, pochodzić z staropruskich prowincyj i 
nie należeć do ultramontanek. Aby zaś dziecko polskie 
natychmiast zapoznało się z niemiecką kulturą, zaleca 
się, aby mamka umiała tylko po niemiecku. Wszelkie po- 
kusy nauczenia mamki po polsku uważane będą za zdradę 
kraju. 

$. 4. Rodzinom, które udowodnią świadectwem swe 
ubóztwo, dostarczane będzie bezpłatnie mleko od niemie- 
ckich krów cesarstwa, ałbo też po zniżonych cenach. Za 
sprowadzanie mamek płacić się będzie pewna prowizya, 
która wpłynie do funduszu inwalidów. 


Wiadomości polityczne. 


Radom, 27 lutego, 1886. 


Położenie ogólne rzeczy w Europie jest tak jeszcze 
nieustalone, chwiejne, że pomimo półurzędowych i urzędo- 
wych nawet zapewnień, iż wszystko najlepiej idzie na tym 
najlepszym ze światów, tudzież, że największe z trudności 
szczęśliwie zażegnanemi zostaną, drobna telegraficzna de- 
pesza, że flota grecka, jakby usuwając się z pod przymuso- 


| pracy, jakie miało miejsce na Hackney Marshes, olbrzymiem | wego nadzoru, wypłynęła na pełne morze w kierunku Sa- 


laminy, już mogła nabawić i giełdy i gabinety niemałego 


kłopotu, gdyż to niespodziane lekceważenie kontroli mo- 
carstw, w istocie mogło-by wyprowadzić na wierzch talie 
komplikacye, jakich końca najbieglejszy dyplomata prze- 
widzieć nie jest wstanie. 

Szczęśliwie dla pokoju, że dotychczas nie mamy spra- 
wdzenia co do autentyczności owej depeszy. Jeśliby okazała 
się w rzeczy samej prawdziwą, dowiodłaby, że Grecya nie 
jest tak dałece osamotnioną, jak to głoszono niedawno, a 
czuje po za sobą czyjcś i to potężne plecy, nie obawiające się 
przeciwstawiań zbyt oddalonego od tej sfery działań kan- 
clerza Bismarka. 

Możebnem jest bardzo, że król Jerzy ulegając na- 
ciskowi opinii swoich, wysłał pomoc na brzegi Krety, w któ- 
rej na 1 marca, jak chodziły wieści, gotował się ogólny wy- 
buch powstania, coby znaczyło wypowiedzenie wojny Turcyi. 
W każdym razie, jeżeli tylko ta fota wypłynęła na pełne 
morze, jak doniosły gazety niektóre, to pewno nie na ża- 
den spacer morski, w obecnej porze i mało bezpieczny 
zbyt, ze względu na stan finansów, kosztowny. 

Z innych stron nie nie słychać nowego ani ważnego. 

Układy czy w Konstantynopolu, czy w Bukareszcie 
postępują właściwie wolnym torem i zbliżać się mają ku 
końcowi. 

W Wiedniu Cesarz złożył temi dniami wielką radę 
wojenną, na której mocno się zastanawiano nad tą przykrą 
rzeczywistością, spowodowaną chęcią poprawienia stanu fi- 
nansów, iż Austrya odpowiednio do swego obszaru, cyfry 
ludności i znaczenia, najmniejszemi rozporządza siłami na 
przypadek wojny, zajmując pod tym względem między 
pierwszorzędnemi mocarstwami zaledwo przedostatnie miej- 
sce, t. j. przed Włochami. 


Powaga ministra Taafego w Tzbach widać nie słabnie, 
bo gdy tam gwałtownie napadnięto na p. Pino, kierującego 
departamentem handlu, w przedmiocie wykrytych nadużyć 
przy budowie kolei Dux-Bodenbach, tak dalece, iż tenże 
wytłómaczyć się nie umiał z czynionych sobie zarzutów, je- 
dno przemówienie za nim prezesa ministrów, zażegnało bu- 
rzę szczęśliwie i p. Pino pozostanie przy swojej tece nadal. 

W Londynie ponowiły się rozruchy robotników bez 
zajęcia, w kształcie olbrzymiego meetingu. Tym razem je- 
dnak polieya lepiej przygotowana, nie pozwoliła tłumom 
przedrzeć się do parlamentu, a dziesięć tysięcy ochotników- 
obywateli, uzbrojonych w pałki i rewolwery, pilnowało, aby 
amatorowie cudzej własności nie zaglądali, jak wprzódy do 
sklepów jubilerskich i zegarmistrzowskich. Zauważono 
wszakże znaczne pomnożenie liczby czerwonych chorągwi. 
W ogóle panuje nastrój socyalno-rewolucyjny, czego prawie 
nie bywało dotychczas w Wielkiej Brytanii. 

W Izbie francuzkiej krzątają się około wniosku w 
przedmiocie wygnania wszystkich pretendentów do tronu, 
z obrębu Francyi; wniosek ten radykalistów nie znajduje 
żadnego poparcia nawet ze strony ministrów. Jakby w od- 
powiedzi na to, książę Napoleon ogłosił rodzaj manifestu, 
w którym oświadczając się za Rzeczą-pospolitą, ponieważ 
ta jest istotnym wyrazem głosowania powszechnego, żąda, 


i snopami spieszyły do stodół, nawet spaśnym cugowcom nie stya ta nie obchodziła ich bliżej — swojego kłopotu mieli , ca, bez miary, i niepodobna przewidzieć, czy ną trzy dni czy 


| przebaczano tym razem i one musiały pracować a zwozić 
snopki co prędzej, bo żniwa to nie żarty. Rolnik w tym 
p czasie kraść musi z pola przed deszczem, którego się wówczas 
Du jak ognia. 

Stawiono na polach sterty, a że urodzaj w ogóle nie 
był zły, więc też stert znałazło-się sporo. Wyrastały one jak 
_ grzyby po deszczu. 

Stein tylko jeden nie bardzo się spieszył. Pan rządzca 
agronom zapewnił, że niema czego gwałtować, o robotnika 
wiele nie dbano, boé przecież Świeżuteczkie maszyny, ostat- 
ni wyraz mechaniki, stały pod szopą do obsługi; swoi ludzie 

"folwarczni wystarczą, więc czegóż się spieszyć? Niech ziar- 

"mo dojrzeje lepiej, niech się ostatecznie wykształci, rezul- 
tat będzie lepszy niż wszędzie. Tak zapewnił pan rządzca, 

a dziedzic naturalnie zdaniu. wszech:tronnie wykształcone- 
go agronoma przeczyć nie mógł i nie śmiał. — Sam, pomimo 
że się w książki specyalne wczytywał i wyciągi z nich rohił, 

. czuł się jednakże profunem. Za zdaniem stanowczem ode- 
zwać się obawiał, żeby w obec oficyalisty, nad którym pe- 
wną wyższość mieć pragnął, nonsensu jakiego nie powie- 
dzieć. 

Chłopi dziwili się temu opóźnieniu, przebąkiwali coś 


p 


dosyé. 

Nareszcie trzy żniwiarki wyruszyły w pole. Prezen- 
towały się też bardzo pięknie. Nowiuteńkie, polakierowane 
świeżo, zaprzężone w doskonałe konie, na pozór obiecywały 
dużo, lecz mechanizm był w nich skomplikowany nadto, ko- 
nie przytem za ostre, do roboty powolnej a ciężkiej nie przy- 
wykłe i trwożliwe — a co najważniejsza, o czem niemiecki 
agronom zapomniał się zawczasu przekonać, pola były dość 
kamieniste, dla tego rodzaju maszyn najmniej sprzyjające. 

Z tych powodów, nim jeszcze słońce ku południowi się 
wzbiło, maszyny uszkodzone musiały z pola ustąpić. Zacią- 
gnięto je wprost przed kuźnię, i kowal z mechanikiem niem- 
cem do reparacyi się wzięli. 

Jakoś im jednak to nie szło, a przynajmiej szło o tyle 
ciężko, że jeszcze na drugi dzień robota skończoną nie była, 
Tymczasem już od południa zaczęły się drobne, jakby wpół 
przezroczyste chmurki na niebie gromadzić; jedna przypły- 
wała do drugiej, druga do trzeciej, łączyły się w jednę ca- 
łość, a przed zachodem słońca cały widnokrąg powlókł się 
barwą ołowianą, szarą, brudną, i deszcz padać zaczął dro- 
bniutki a gęsty. 

Był to najszkaradniejszy deszcz ze wszystkich desz- 


_0 „żydowskiem gospodarstwie** i śmieli się potroszę, ale kwe- | czów, tak zwany ,,kapuśniaczek!, co to mży i mży bez koń- 


na dziewięć się zabiera. 

Starzy gospodarze: utrzymują, że w żniwa zabiera on 
się zwykle na dziewięć, zwłaszcza gdy równocześnie ze 
zmianą lunacyi deszcz się rozpoczyna. 

Stein na widok deszczu skrzywił się, lecz pan rządca 
pocieszał, że to chmurki przelotne, wiatr je rozpędzi a wy- 
reparowane maszyny wynagrodzą czas stracony. 

Tymczasem przepowiednia ani myślała się sprawdzać. 
Upłynął jeden dzień, drugi, trzeci, a każdy nieskończenie 
długi i smutny. 

Panna Regina odcięta od ogrodu i lasu, ziewała po ką- 
jach, przerzucając machinalnie kartki jekiejś powieści, oj- 
ciec zaś jej przyznawał w duchu, że niemasz nie głupszego 
pod słońcem nad wieś, kiedy deszcz pada i kiedy. jak to mó- 
wią, nosa za drzwi wychylić nie sposób, 

Zamknięty w nizkich ścianach dworku, nowokreowany 
obywatel uczuwał w sobie wszelkie zarody angielskiego 
spleenu i czuł, że się znajduje jakby na wygnaniu, jakby 
w jakim średniowiecznym klasztorze, na medytacye i rozpa: 
miętywąnia skazany, 

(D. c. n.) 


Nowy rodzaj ubezpieczeń życiowych. Wkrótce ma 
powstać niepraktykowany dotąd nowy rodzaj ubezpieczeń 
życiowych, bardzo dogodny dla osób, potrzebujących go- 
tówki. 

= Warunki tych ubezpieczeń polegać mają: na zape- 
wnieniu ubezpieczonemu umówionej sumy po upływie pe- 
wnej liczby lat, z tą wszakże, bardzo ponętną dla ubezpie- 
czających się korzyścią, że połowa podanej do uiszczenia 
sumy, wypłaconą będzie ubezpieczającemu się zaraz przy za- 
warciu umowy. 

Jeśli ktoś n. p. ubezpiecza się na 2.000 rs., to według 
ustawy towarzystwa otrzyma 1.000 rs. natychmiast, a druga 
połowa, dajmy na to, po latach dziesięciu. Wysokość premij 
usekuracyjnych, przedstawi się wówczas w taki sposób: 
w pierwszym roku w ratach kwartalnych, miesięcznych lub 
tygodniowych, ubezpieczony powinien spłacić 400 rs., w dru- 
gim roku 360 rs., w trzecim 320 rs., w czwartym 280 rs., 
w piątym 240 rs., w szóstym 220 rs., w siódmym 200 rs., 
w ósmym 180 rs., w dziewiątym 160 rs., w dziesiątym 140 
rs., czyli razem zapłaci premij 2.500 rs. Po upływie terminu 
asekuracyjnego otrzyma jeszcze 1.000 rs., t. j. zapłaci 2.500 
rs. za 2.000 rs. 

Bądź co bądź jest to wygodny sposób pożyczania pie- 
niędzy, gdyż się płaci tylko 2/,%/. 

Praktykanci fabryczni. Zarząd Towarzystwa popie- 
rania przemysłu i handlu, otrzymuje coraz więcej zawiado- 
mień od fabryk krajowych w kwestyi przyjmowania mło- 
dzieży na praktykę. W ostątnich dniach nadeszły zawiado- 
mienia od czterech fabryk, które chętnie dają zajęcie 22-m 
iałodzieńcom ze średniem lub wyższem wykształceniem. — 
Między młodzieżą, licznie zgłaszającą się do zarządu Towa- 
rzystwa o rekomendacye, często spotyka się ludzi z wy- 
kształceniem uniwersyteckiem, ukończonych chemików i in- 
żynierów z wszechnic i politechnik zagranicznych. 


Nowe przepisy pocztowe. Główny zarząd poczt i tele- 
grafów ogłasza w „Gońcu urzędowym“ nowe przepisy w uzu- 
pełnieniu dawnych: 

1. Wprowadzone zostają karty korespondencyjne, czyli 
listy otwarte z odpowiedzią zapłaconą. Karty takie składają 
się z dwóch połówek i za każdą z nich porto wynosi kop. 4. 
Na połowie, przeznaczonej na odpowiedź, wysyłający może 
wypisać swój adres, albo wycisnąć go przy pomocy stempla 
lub druku, Karty takie, można wysyłać tak do wszystkich 
stacyj wewnątrz kraju, jak i za granicę. Co do tych osta- 
tnich, zawarowanem jest, że odpowiedź może być adreso- 
waną tylko do tego kraju, z którego wyszła karta korespon- 
dencyjna. 

2. Za druki uważane są także wszelkie papiery ze zna- 
kami wypukłemi, przeznaczone dla niewidomych. 

3. Przy przesyłkach opaskowych, nie uważa się za 
korespondencyą bieżącą, osobistą : 

a) cen, pisanych ręcznie, w cedułach giełdowych, cen- 
nikach, katalogach i ogłoszeniach wszelkiego rodzaju ; 

b) żądania lub zaofiarowania książek, wykonane ręko- 
piśmiennie, przez wykreślenie drukowanego tekstu; 

c) spisy i rachunki dołączone do druków i do nich 
stosujące się ; 

d) druki wszelkie z rękopiśmiennemi poprawkami 
błędów drukarskich. To znaczy, że na wszelkich drukach, 
wysyłanych pod opaskami, wolno czynić wszystkie wymie- 
nione powyżej dopiski, 

4. Na próbkach towarów, (przesyłanych pod opaską) 
wolno jest wypisywać wskazówki dotyczące: ceny, wagi, roz- 
miaru i objętości towaru, jakoteż ilości przeznaczonej na 

przedaż. 

5, Przesyłki opaskowe z aktami, nie mogą mieć wszerz, | 
na grubość więcej nad 10 werszków w korespondencji | 
| 
| 
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wewnętrznej i 45 centymetrów (około 10 werszków) w ko- 
respondencyi zagranicznej. Dotychczas ograniczenie co do 
rozmiarów, było tylko dla próbek towarów. 

6. Żadne blankiety kart korespondencyjnych z tekstem 
drukowanym, nie mogą być przesyłane pod opaską jako 
druki, lecz muszą być koniecznie opłacane jako karty kores- 
pondencyjne. 

7. Adresy ołówkowe, wykluczone są ze wszelkiej ko- 
respondencyi na którą wydawane są kwity. 

8. Wprowadzonem zostaje prawidło, że wolno jest żą- 
dać zwrotu listu rekomendowanego, wysłanego za granicę. 

O zwrot należy podawać prośbę i przesłać ją do 
właściwego urzędu, pocztą, lub telegrafem. 4a prośbę tę 


należy zapłacić: za przesłaną pocztą kop 14, przesyłaną | ziem polskich, w izbie pruskiej posłowie polscy raz zapro- 
telegrafem, taksę za zwyczajny telegram. Należy przy | testowawszy, że im się krzywda dzieje, odtąd milczeli. Prze- 
prośbie o zwrot, przedstawić kwit pocztowy i dokładną kopię | mawiali tylko sami Niemcy, a chociaż najskrajniejszych par- 


adresu przesłanej korespondencyi. 


ZE ŚWIATA. 

Z Poznania piszą co następuje: Ministerstwu ofiaro- 
wano już przeszło sto pięćdziesiąt majątków w prowiucyi 
Poznańskiej na cele kolonizacyjne. Oferty te zrobili głównie 
Niemcy, którzy mają teraz bardzo pożądaną sposobność do 
poratowania swych zrujnowanych stosunków majątkowych. 
Na liście zbankrutowanych właścicieli ziemskich w prowin- 
cyi Poznańskiej, w ostatnich czasach znajdujemy prawie wy- 
łącznie nazwiska niemieckie. 


Wiadomości polityczne. 


Radom, 10 Kwietnia 1836, 


Nadspodziewana jedność i zgoda, panująca na konfe- 
rencyi stambulskiej, pomiędzy reprezentantami wielkich 
mocarstw, zaczyna wydawać pożądane skutki w uspokojeniu 
spraw bałkańskich. 

Książę Battenberski, jakkolwiek upiera się przy swo- 
jem do ostatka, już się tylko tłómaczy, że nie jego osobiste 
widoki, ale życzenia całego narodu nie pozwalają mu postę- 
pować inaczej. Sekretne wszakże inspiracye, jakie odbiera 
od swej protektorki, Anglii, mają mu podobno doradzać 
aby, jak na teraz przynajmniej, uległ żądaniom Rosyi, opar- 
tym na $. 17 berlińskiego traktatu; z uwagi, że przez te 
pięć lat zapewnionej mu władzy, w dzisiejszym czasie, wiel- 
kie zajść muszą zmiany. 

Grecya również chętnie pragnęłaby wynaleźć sposób 
wyjścia z przykrego położenia, w jakie ją wprawił szowinizm 
narodu, bo jak się po bliższem rozpatrzeniu pokazało, 
niema w gotowości potrzebnych środków do prowadzenia 
wojny. 

Nawet wiadomość, dotychczas niesprawdzona, jakoby 
Turcya miała rozkazać swym wodzom, aby pozajmowałi na 
pograniczu pozycye dogodne do walki, jest więcej pokojową, 
aniżeli wygląda z pozoru. Każde bowiem naruszenie teryto- 
ryum, dałoby mocarstwom prawo do żądania od pierwszego 
inicyatora wojny pewnych wynagrodzeń, oraz indemnizacyi 
jego kosztem; o co też wszystkim głównie obecnie chodzi. 

Król Milan znowu, nie mogąc się pogodzić z zapatry- 
waniami nowego swego ministra Risticza, zmuszony był 
napowrót na prezesa gabinetu powołać Graraszanina. 

Nie przeszkadza to wszakże alarmistom i wyznaw- 
com przepowiedni Nostradamusa twierdzić, że w końcu 
tego roku spokój Europy zamąconym być musi. Widząc, jak 
im nie na rękę układają się sprawy Wschodu, chcą wmówić 
w siebie i drugich, że polemiki gazet berlińskich z rosyj- 
skiemi przypominają objurgacye bohaterów Iliady, któremi 
się przed walką zagrzewali. 

Inni politycy, tegoż zakroju, dowodzą, że Bismark, po- 
bity na jednym froncie, zwróci swe siły na Francją, z którą 
się zetrze w Belgii, bo innego sposobu na zgniecenie niena- 
wistnego sobie socyalizmu, katolicyzmu i parlamentaryzmu 
nie widzi. Nawet śmierć hrabiny Chambord i zapisanie przez 
nią 25 milionów pretendentowi Don Carlosowi, może podług 
nich, doprowadzić do ważnych komplikacyj. 

Cesarz Wilhelm, ta rękojmia pokoju, jak go słusznie 
nazwał książę kanclerz, znacznie wzmocniony na siłach, 
jedzie na kuracyą do Wiesbadenu, a jedna depesza o niepo- 
wodzeniu kuracyi, niezawodnie wiele zamięszania na giełdach 
sprawiłaby. 

Dziś właśnie także w parlamencie angielskim decyduje 


się sprawa, lto zostanie u steru władzy. Jeśli Gladstone, to 


ten posiada tyle spokoju potrzebnego na przeprowadzenie 
mnogich projektów, że go polityką swoją nie zawichrzy.— 
Jeśli zaś Salisbury, który już zjechał do Londynu i stanął 
do walki, wówczas wiele rzeczy może przybrać całkiem inny 
a niespodziewany o brót. 

Utrzymują, że zręczny Parncli, nie ufając bardzo ener- 
gii w przeprowadzeniu reform w Irlandyi, siedmdziesiąt 
letniego starca, jakim jest premier dzisiejszy, już stanął 
w porozumieniu z Salisburym, uważając wykupienie ziemi 
z rąk protestanckich lordów angielskich za dostateczną rę- 
kojmię lepszej przyszłości dla Wyspy Zielonej. 

Przy ostatnich debatach nad kolonizacyą dawnych 
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tyj, bo baron katolik Huene, postępowiec Dirichtet i sędziwy 
konserwatysta Meyer z Arnswaldu; wszyscy się na jedno 
zgodzili; że projekty kanclerza sprzeciwiają się względom 
humanitarnym, moralności, zasadom ekonomii, prawa cywil- 
nego i konstytucyi, zapewniającej równość i swobodę. Obok 
tych mów, pełnych godności i szlachetności , jaskrawo odbi- 
jały bezładne i bezpodstawne repliki obrońców rządowych. 
Przy debatach nad przedłużeniem stanu oblężenia, 
znany socyalista Bebel nazwał kanclerza pierwszym rewolu- 
cyonistą, bo niema dlań nic świętego; zarzucał mu niezna- 
jomość elementarnych podstaw, prawa, ekonomii społecznej, 
nawet zdrowej polityki, co buduje i utrzymuje państwa. 
Wogóle debaty nad prawami przeciw socyalistom, były 
prowadzone bez powagi i godności, przychodziło do scen kar- 
czemnych, sypały się wyrazy nieparlamentarne, a znanego 
przywódzcę antysemitów pastora Stóckera formalnie zelżono. 


TELEGRAMY. 


Konstantynopol 8 kwietnia. Jeżeli na przedstawienie 
ostatnie mocarstw, Grecya wojsk swych nie cofnie i nie roz- 
puści, armia turecka ruszy naprzód. 

Darmsztad 8 kwietnia. Książę Bułgarski telegrafował 
do mieszkającego tu ojca swego księcia Aleksandra Hos- 
kiego, że podda się postanowieniu mocarstw z pewnemi za- 
strzeżeniami co do Rumelii. 


Wiedeń 9 kwietnia. W Izbie deputowanych Rady 
państwa, zaszły wczoraj gwałtowne wystąpienia z powodu 
skarg deputowanych Niemców, za pomijanie ich ziomków 
przy obsadzaniu urzędów pocztowych w Czechach. Dep. 
Gregr (Czech) zbijał te skargi, jako bezzasadne, wyrzucając 
przytem Niemcom, że się oszukaństwem i kłamstwem posłu- 
gują; za co został przywołany przez prezesa „do porządku; 
co spotkało też i dwóch deputowanych Niemców, którzy 
w gwałtownych wyrażeniach Gregrowi odpowiadali. 

Londyn 9 kwietnia. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
gmin, Gladstone w trzygodzinnej mowie rozwijał swe pro- 
jekty co do przyznania Irlandyi samorządu politycznego. 
Parlament narodowy w Dublinie ma dzielić się na dwie izby. 
Do zakresu jego władzy ustawodawczej, należeć będą wszyst- 
kie sprawy wewnętrzne Irlandyi, z wyjątkiem wojska, któ- 
rego organizacya pozostanie jednolitą w całemi Królestwie. 


wPodziękowanie. 


Są chwile w życiu, w których dopiero poznaje się 
prawdziwie ludzi! I tak, starozakonny p. Joel Bauminger, 
wyprzedzając pojęcia swych współwyznawców i kierując się 
rozumem, a jeszcze więcej może sercem, przyszedł mi z po- 
mocą do utrzymania rodzinnej strzechy — tam, gdzie na 
majątku, wystawionym na subhastacyą przez kogoś innego, 
sam miał kapitał. — „Zapłacił prześladującego",— Składam 
ci więc, panie Bauminger, publiczne podziękowanie za twój 
szlachetny postępek, a który uiech zarazem stanie się przy- 


kładem dla innych. 
Wodziński Władysław. 


BIBLIOGRAFIA. 

Nakładem księgarni T. Paprockiego i spółki w War” 
szawie, Nowy Świat 41, wyszły następujące nowości : 

Jam Zacharyasiewicz: „W dole i na wyżynach“, no- 
wele i powiastki: „Swaty ekscelencyi*, „Kozica“, „Różne 
drogi“, „Wolny wybór‘‘. 

Adam Betcikowski: Ze studyów „Nad Literatura 
polską“. Wydanie pamiątkowe ku uczczeniu 25-letniej dzia- 
łalności literackiej autora z życiorysem skreślonym przez 
Dra Piotra Chmielowskiego. 


— W tych dniach wyszedł zeszyt Kwietniowy miesię- 
cznika „Ateneum“, zawierający następujące artykuły: 


L „Ernest Renan“, Przez Elizę Orzeszkową. IL. „Toresa 
Manfredi". Nowella Juliusza Zcyera. Z czeskiego przełożył Miriam 
UI. „Kotlina prypeci i błota pińskie* pod względem przyrodni- 
czym. Przez Dr. Antoniego Rechmana IV. „Psychologia doświad- 
czalna. III Wola“. Przez Władysława Kozłowskiego. V. „Siły obe- 
cne i przewidywana przyszłość zamorskiej konkurencyi zbożowej”. 
Przez Władysława Wścieklicę. VI. „Ksiądz Marck“, cudotwórca 
i prorok konfederacyi barskiej. Szkic historyczny. Przez Włady- 
slawa Smoleńskiego. VII. „Sprawy ekonomiczne. II. Rok 1885. 


Przez Leona Iwanickiego. VIII. „Rozbiory, sprawozdania i 'wra- 
żenia literackie". 1. Z dziedziny teratologii. O sztucznem wywoły- 
waniu potworów o sercu podwójnem, przez Stanisława Waryńskie- 
go. 2. Pamiętnik fizyograficzny. Tom V. Warszawa 8-0. Wrażenia 
literackie. IX. „Kronika miesięczna* Przez Ludwika Straszewi- 
cza. X. „Biblioteka Mickiewicza”, 


— Na Wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych przy- 
były nowe obrazy: Wojciecha Gersona „Dziewczę z gołębiem“, 
Zdzisława Jasińskiego „Studium z natury“. Jana Rosena „W mias- 
teczku*. Leopolda Horowitza „Portret damy i Portret dzieci“. 
Eug. Decan'a „Pastwisko nad morzem, Widok wyspy Jersey“. L. von 
Streichine'a „Krajobrazy“. Fran. Streitta „Pociecha matuli*. Stan. 
Kostrzewskiego „Blondynka“. Anny Petres „Kwiaty polne, Kwia- 
ty spuszczone*. Wład. Gościńskiego „Czersk, Z nad Warty“. Wa- 
lerego Brochockiego „Rankiem na pastwisku“, Fran. Wastkowskie- 
go „Poranek na przedmieściu“, Wacława Szymanowskiego „„Hucuł 
przy wódce“, Tytusa Maleszewskiego „Portret mężczyzny, Przy- 
jaźń*. Józefa Ryszkiewicza „Wróżka“. Ludw. Wiesiołowskiego 
„Pierwszy pocałunek, Bogaty i biedny“. Józefa Brodowskicgo 
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„Hrabina Cosel“. Bolesława Łaszczyńskiego „Dwie palety, (por- 
trety)*. 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w K rólesfwie 
Polskiem ma zaszczyt zawiadomić pp. artystów, iż w m. Paździer- 
niku r. b. urządzoną będzie w lokalu wystawy Towarzystwa, Wys- 
tawa czasowa konkursowa miniatur, emalii, malowania na szkle, 
porcelanie i fajansie, sztychów, akwafort, drzeworytów, litogradj, 
i wszelkich reprodukcyj ręcznych, niemniej wszelkiego rodzaju or- 
namentacyi. Termin przyjmowania deklaracyj oznacza się do 1-go 
Pażdziernika, nadsyłania przedmiotów do 10 Października, otwar- 
cie Wystawy 15 Października. Czas trwania Wystawy ustanawia 
Komitet Towarzystwa. Przedmioty przyjęte na Wystawę, nie mo- 
gą być wycofane przed zamknięciem Wystawy. Przyjmowanie i 
kwalifikowanie przedmiotów, oraz przyznawanie nagród należy do 
Komitetu Towarzystwa. Wystawa składać się będzie z trzech od- 
działów: 

Oddział 1, miniatury, emalie, malowanie na szkle, poroela- 
nie i fajansie. 

Oddział 2, sztychy, akwaforty, drzeworyty, litografie i wszel- 
kiego rodzaju ręczne reprodukcyje. 
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Oddział 3, wszelkiego rodzaju ornamentacyje. 
| W każdym z powyższych oddziałów może być przyznaną 
nagroda rubli pięćdziesiąt w złocie za dzieło bezwarunkowo od- 
znaczające się. Oprócz tego będą wydawane listy pochwalne. 
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NADESŁANE. 


Dr JÓZEF KOTARSKI z Warszawy, zamieszkał stale 
w Koprzywnicy, gub. Radomska, poczta Sandomierz. 


| 

| 

l 

i ROZMAITOŚCI 

Papier japoński. Minister handlu i przemysłu we Fran- 

cyi otrzymał niedawno kilkanaście prób nowego gatunku pa 
pieru, nadesłanych z Yokohama od konsula francuzkiego, 
który proponuje rozpowszechnienie tego wyrobu w Europie. 
Papier wyrabiany jest w różnych kolorach z kory drzew, 
bardzo upowszechnionych w Japonii. Ma być miękki i trwały 
jak skóra, a przytem gładki i świetnie połyskujący. Biały 
wybornie się nadaje do farb i pisma ozdobnego, kolorowy do 
robót introligatorsko-galanteryjnych. 


LETNIE MIESZKANIE 


składające się z czterech pokoi, z 
przedpokojem, kuchnią, śpiżarnią i sienią, 
na parterze, jest do wynajęcia w RBzinie, 
w pobliżu banhofu.— Wskaże je portyer sta- 
cyjny w Bzinie, Lanner.— Bliższe wiadomości 
udzieli tamże Kasyer osobowy. 


BLEZLSZA A 
o 50 procent taniej 


bo w mieszkaniu, sprzedaję wszelką damską, męz- 
ką, dziecinną; koszule męzkie odznaczają się naj- 
lepszym krojem, jak również wszelka inna bieli- 
zna wychodząca z mojej fabryki. Handlującym na 
prowincyę odstępuje rabat; na składzie znajduje się 
duży wybór gotowej Bielizny, począwszy od naj- 
skromniejszej do najwykwintniejszej. Senatorska 
Nr. 26/18 wprost kościoła, na parterze. Specyalna 


fabryka bielizny. 
124—4—1  "Feofili Fuks. 
A) se. So. ce KĘ de, Dz dze 5 
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Otrzymał transport najlepszych na- / 
sion, a w szczególności buraków i e 
c marchwi pastewnej. . 
Nasiona pochodzą z najpewniejszych 3 
i renomowanych składów, będących ? 
w stałym stosunku ze stacyą oceny 
nasion. 113—6—3 


GAS" R" GRE GRES LP 
DRZEWKA 
OWOCOWE 922-5 


są do sprzedania w Dobrach Sucha, pod Bia- 

łobrzegami, w wyborowych odmianach. Ku- 

pującym nie mniej jak sto sztuk, odstawia się 

drzewka do Radomia. Katalogi na żądanie 

przesyłamy. Adresować należy: Do Zarządu 
dóbr Sucha, przez Białobrzegi. 


ZGUBIONO 


świadectwo zaliczeniowe za Nr. 238, na sumę 
rs. 260, nałożoną na towar wysłany za frach- 
tem drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej 
ze stacyi Iwangród do stacyi Olkusz w dniu 25 
Czerwca 1885 r. za Nr. 651. Odpowiednie za- 

strzeżenie zrobiono. 110 1-3 


OSTRZEŻENIE, - 


W drodze z Tomaszowa do Końskich 
w wagonie klasy IIL ej skradziono mi siedm 
weksli in blanco: jeden na 600 rs., 
trzy na 500 rs. i trzy 200 r's., wszyst- 
kiegz podpisem: „„K'obiasz śurlich*. 


Rai 


„LAKŁAD OGRODNICZY | 
JÓZEFA GACZEŃSKIEGO 


przy ul. 


Nasioną warzywne i kwiatowe 
praktyczne, drzewka owocowe, oraz Je- 
siony, Kasztany, flance Szparagów i rozmaite i 
warzywa i kwiaty — w stosownym czasie — | 
i wogóle rośliny oranżeryjne. 86-10 


FABRYKA I MAGALY 
W. SZEWCZYŃSKIEGO 


w Radomiu przy ulicy Lubelskiej 
poleca na sezon wiosenny KAPELIUSZE MĘZKIE i DZIECINNE filcowe i jedwabne 
w różnych gatunkach i fasonach, według najświeższej mody. — Przyjmuje KAPELU- 
SZE STARE FILCOWE i GCYLINDRY do odnawiania farbowania i przefaso- 
nowania w przeciągu dni kilku. — Ceny umiarkowane; wykończenie staranne. 


RÓ A YO ZD OY 


5 godzin od Warszawy 
1 godz. od Lublina 
4 minuty od stacyi drogi 
Nadwiślańskiej 
NAŁĘCZÓW. 


m A. 


Spacerowej w Radomiu 
poleca 


Wiadomość u Barańskiego , 


e nae] 
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Do sprzedania 
Dom, ogród fruktowy. drzewek 400 sztuk. 


skie, Nr. 179. £ 


Korey Kartofli 


do sprzedania: Championy, 
Early Rose i Saskie cebulki. 
Adresować do Zarządu dóbr 
Klikawa przez Nowo-Aleksandryę w Klikawie. 


SN KAPELUSZ 


Jest do odstąpienia! 


Czternastoletnia Dzierżawa, 
włók trzynaście 

z kompletnemi zasiewami, z inwentarzem 

lub bez tegoż. —  Biższa wiadomość w 

lLedakcyi „Gaz. Radomsk 4. 137] 


OSTRZEŻENIE. 


W mieście Końskich, w mieszkaniu Abrama 
Rafałowicza, zgiugły diwa weksle (stem- 
plowe), jeden na 1000 rs., drugi na 800 rs., ży- 
rowane przez Dawida Złotogórskiego i trze- 
ci weksel in blanco z podp. Abrama Ra- 
fałowicza. Ostrzegam zatem niniejszem, iż po- 
wyżej wymienione weksle nie mają wartości. 

Od dnia dzisiejszego podpisywać się będę: 

Abram Dawidowicz Rafałowicz. 


Górki Lubeł- 
122 1-4 


Dla Amatorów 
Pases JQYżowej PIBUŁxI fBADIE 


wypuszczone zostały 


Dwa Nowa Gatunki Papierosów 
a mianowicie: 


„k RA EO i A” 


zwijane z mumndsztukami 


w cenie | rs. za 100 sztuk; pakowane po 5, 10, 25 i 10 sztuk. 


da? Y I ZRI 


bez mumdsztuków 
w cenie 25 kop. za 25 sztuk z papierośniczką w każdem pudełku. 


Dostać można we wszystkich składach tabacznych i dystrybucyach 
w Warszawie i na prowincyt. 


- Fabryka TUabaczna w St, Petersburgu 


A. N. SZAPOSZNiKOW. 


200 Korcy 


| łubinu Białego 
| do nabycia każdego czasu 

| w Dobrach Bieniędzice powiatu Radomskiego. 
| 

| 


Bliższa wiadomość przez stacyę pocztów, 


Przytyk, na miejscu. 97 5.6 


© 


BRYGZKI 


rozmaitych fasonów i wolanty nowe do na- 
bycia u Adamskiego, siodlarza, w Radomiu, 
dom Griina, ulica Lubelska. 


bamże przyjmują się zamówienia na nowe 
Zryczki, oraz wszelkie reparacye powozowe 
robotą kowalską, stelmarską i la- 
kierniczą. 85 1-3 
lim 


„ZAKŁAD OGRODNICZY 
JOZEFA WE4NOWSKIEGO 


w Radomiu, ulica Górna, 


posiada do sprzedania dr zewka owocowe: ja- 
błonie, grusze, wiśnie trzy i sześcioletnie, 
brzozkwinie i morele, jak również róże szta- 
| mowe w koronach, wysoko i nizkopienne. 


ZAKŁA 
NYDRDPATYGZUY 


„NAŁĘCZÓW 


Apteka, poczta w Zakładzie 
"Telegraf, na stacyi 
powozy pocztowe, Fotogra- 
fia, konie wierzchowe, 
Teatr, koncerta. 


MEEN 
Pea 0X, Medal bronaowy 
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Warszawskiej 
CZE 1885. 
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Ostrzegam przeto niniejszem, aby nikt powy- 
żej wymienionych pieniedzy nie nabywał, gdyż 
od dnia dzisiejszego podpisywać się będę ,,Z0- 
biasz Mordka Erlich“ i tylko z takim podpi- 
sem weksle za sw u je przyznam. Wszystkich 
zaś wierzycieli, posiadających weksle moje z 
podpisem „Tobiasz Erlich“, wzywam, aby w 
ciągu 3 miesięcy od daty niniejszego obwiesz- 
czenia do mnie się zgłosili, w celu zrealizowa- 
niatych weksli. Po upływie zaś terminu, weksli 
z podpisem „Tobiasz Ehrlich“ przyjmować nie 
będę. Tobiasz Erlich 


Redaktor i wydawca D" Rewoliński. 


z zastosowaniem elektryczności i massażu, oraz dom zdrowia dla chorych chronicznych, 
cały rok otwarty pod kierownictwem Dra Konrada Chmietewskiego.— Od 1-go Czerwca do 
Października kąpiele żelaziste, borowinowe Nałęczowskie, igliwiowe i wszelkie sztuczne, 
wody mineralne naturalne i sztuczne, kumys, mleko itd. gimnastyka lecznicza. Urządzenia 
zakładu wykwintne i wygodne; w sezonie letnim wspólnie z dyrektor em leczą chorych kon- 
sultanci specyaliści. 1878-86 4-6 
W Nałęczowie leczą się skutecznie cierpienia przewlekłe nerwowe, organów trawienia, nieżyty 
dróg oddechowych, osłabienia płciowe, choroby kobiece, niedokrwistość, wycieńczenie itd. — 
Koszt całodziennego utrzymania z kuracyą od 8% rubli, dzieci płacą połowę — w sezonie 
zimowym ceny zniżone.— Bliższych objaśnień udziela na miejscu : 


ADMINISTRAC SA ZAKŁADU, 
w Warszawie apteki: Barcza, Heinricha i Bogusławskiego. 


JlosBoneno Hensypow.— Paqromz, 30 Mapra 1886 r, 


i 
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Ni przy apt. A. Rakowskiego w Zawichoście 

Miekanu żelaza z winem. — Krople od ka - 

du Chinowe. — Elixir, kiti preszek do zq- 
5 


' poleca : 

bil 

ÜJ szlu. Pigulki Blancarda.— Wina: Chino- 
bów: chinowy, miętowy, różanny.-- 


chemiczne 
Syropy: Podfosforanu wapnia, Forgeta, 
|] wo-kakaowo BUGEAUD, Rabarbarowa i 
WODĘ LEŚNĄ. 496-48-50 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


